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Termin obsadzenia Śląska przedłużony.
Spadek walut obcych trwa dalei.

Uiimpli?.
Lwów. 3. listopada.

Nic mamy pretensyi bynajmniej do narzu­
cania naszych w poprzednich artykułach na­
szkicowanych przekonań i punktów wyjścia— 
wszystkim, albowiem toleraneya jest i była od 
wieków jedną z zasadniczych podstaw każde­
go /prawdziwie polskiego poglądu na świat. 
Niemniej jednak będziemy wedle najlepszych

Termin obsadzenia Śląska przedłużony.
cznia, a to na żądanie rządu polskiego, ze wizgk;- 
du na układy gospodarcze z Niemcami. Aż do cz a . 
su zakończenia tych układów wojska koalicyjne 
zostaną na Górnym Śląsku i armia polska tam nie 
wkroczy.

Katowice, 3 listopada.
(Telef.) (G) Odmiennie od pierwotnych domie 

sień, że Polska ma obsadzić swok część Górnego 
Śląska wojskiem w dniu 1 'grudnia br„ .,Times“ 
donoszą z Paryża, ako-by Pada ambasadorów 
przedłużyła okupącyę tego terenu do dnia 31 sty-

NAPADY BAND SELBSTSCHUTZU.
Katowice, 3. listopada.

-'*/ u j m  ' i (PAT) W  Budziądzu banda członków
Ł l f T  naSf S  prw -™ ama Scibstsctatzu w sile 40 lodzi napadła na do-
te • ? x łnzn „ ^  poglądów, je m y  ° ] mostwo jednego z tamtejszych mieszkańców

to dtam  : Ciszka, albowiem , k| h , |b Ą a, ne k(6

t e S f e S S  Straiy w

bandytów.

ORGEŚCH0W CY HULAJĄ.
Katowice, 3. listopada. 

(PAT) Góimo-śłąskie gamety pplskie dono-

Mfi* j u , . „  . u . z.  nm^iaui nie było. Wskutek przedwćzesnego
I X  . H & S l -  młeiscr iec f  z 

częściowo pód wpływem tych właśnie ustaw 
się modyfikują. Rozumiemy doskonale, że poli­
tyki to tylko jeden ze sposobów oddziaływa­
nia na organizowanie się społeczeństwa i to 
sposobów dosyć zawodnych. W  gruncie rze­
czy  każdy t  ludzi, myślących politycznie, z gó 
ry już niejako jest predestynowany do pewnej 
przynależności partyjno-politycznej i to bez 
względu na zasady, którym w praktyce poli­
tycznej hołduje. Albowiem pewien polityczny 
pogląd na świat kształtuje się przedewszyst- 
kitm nie pud wpływem zasad, które przeję­
liśmy. czy którtmi nas impregnowano, ale prze 
tiewszystkiem pod wpływem temperamen­
tu, jaki już ,.a priori" z sobą na świat przyno­
simy. względnie który w nas życie wvrabia.
Wiemy doskonale, że można być od czubka 
głow y aż no same pięty nadzianym ultrarady-

szą, że w poniedziałek wieczorem o godz. 8 
zastrzelony został przez Orgoschowców ks. 
dziekan Strzibny proboszcz parafii Mazurówki 
powiatu kozielskiego. Kapłan ten jako działacz 
polski już w maju br. musiał uciekać przed 
prześladowaniem Selbstschutzu i powrócił do­
piero przed kilku dniami na skutek-zapewnień 
władz koalicyjnych i Wydziału niemieckiego, 
że nic mu już nie grozi. Gdy w poniedziałek 
wieczorem zamykał drzwi kościoła padł strzał 
ud którego ks. Strzibny padł na miejscu. Mor­
derstwo to wywofało ogromne wzburzeni* 
wśród ludności polskiej i niemieckiej.

.................
Spadek walut obcych trwa dalej w Krakowie.

x Kraków, 3 listopada. 
(Telef.) (G) Giełda krakowska podobnie jak 

inne pracuje pod znakiem dalszej zniżki walut za­
granicznych. Zniżka obejmuje przedewszystkiem

koronę austryacka, markę niemiecką f koronę
czeską. Ta ostatnia spada coraz szybciej. Dolary 
wczoraj w  godzinach wieczornych spadły poniżej 
2800.

FALSYFIKATY T. Pi G. W  OBIEGU.
Kraków, 3. listopaćla. 

(Telef.) (G) Jak podają dzienniki wskutek
o . - • t „ „ „ „ m i  *  ̂ x i  nieostrożności czy też niedopatrzenia pew-
kalnym. frazesami, a jednocześnie w istocie jnych drukirń zupsute akcye t warzyst&a T. 
być fo n s e r w a ^ s tą .J a » te j vice versa m o-jp . q  v. któryci zasz}y pewne biedy, a więc 
ina być ..leaderem konserwatyw- | makulatura, dostały się w ręce oszustów, któ-
M K > obozu bedąeiw e r a n c i .r z e c *  z temr>e-lrzy sprzedawali je , zdołali puścić w oblee kil 
ramertu radykałem, skłonnym do wystąpień :k4se, szhlk. Akcye te nie cóinily sl? na pozór

"i- 1 R isrnarSfh n? 2 l  -J  • ! » <  orysin łn-ch, b-ak na n ic, tylko
wieksSym s t o n ^ -  Lloyd Oeorue. ” 1 ,5 ° .  W ”j £  publi“ :óększym stopniu — Lloyd Oeorge. Pamięta 
piy doskonale również, że jak uczy now ocze­
sna ’ r’ 'chologia — świadomość nasza jest tyl- 
feo ''ób n y n  bryzgiem piany na olbrzymim o- 
tea ;ie nieświadomego. Nie zapominamy wre- 

(CSąz dalszy mi sir. 2-głej.)

ność nlepoinroimowana nie zwróciła uwagi. 
Także i samo towarzystwo T. P. O. nie pozna­
ło się na falsyfikatach o czem świadczy takt, 
że urzędnik twgo towarzystwa zaznaczył na o- 
wych akcyaoh uwagę, rź „wykonano prawo 
poboru** dopiero onegdaj w jednym z banków

rozpoznanb falsyfikaty. Wedle pierwszego 
śledztwa akcye te puściła w obieg jedną z dru­
karń tutejszych. Podobno w Krakowie niema 
ani jednego bankii, któryby nie posiaaal kil­
kudziesięciu sztuk takich fałszywych akcyi.

ZDERZENIE W AGONÓW  W  LUBLINIE.
Lublin, 3. listopada.

(PAT* Wczoraj o godz. 14 na stacyi w Lu 
blinie podczas manewrowania pociągów nastą 
piło silne zderzenie wagonów, wskutek niepra 
widłowego ustawienia zwrotnicy. Ofiar w lu­
dziach niema. Dwa wagon3r osobowe zostały 
znacznie' uszkodzone. Szkody wynoszą około 
2 milionów marek. Winny zwrotniczy został 
oddany pod sąd.



szcie ani na chwilę, ie  w dziedzinie prawa, e- 
Konomii i socyologli wszelkie t. zw. prawdy są 
chwiejne i mają tylko walor czasowy, ba w
ostatnich czasach nawet prawdy matematycz­
ne oraz prawdy zdobyte przez nauki ścisfe — 
stały się do pewnego stopnia płynnemi. Dlate­
go też wszystkiego w pracy naszej publicysty­
cznej, siłą faktu, dalecy zawsze pozostaniemy 
od partyjnictwa — tępego i krótkowzrocznego 
,wspartego dumnie pod boki i rozpierającego 
się z chamską pewnością siebie na tronie ta­
kiej !ub owakiej, a zawsze partyjnej tylko wie 
dzy.

Natomiast uznajemy w całej pęłni że i w 
polityce konieczna jest jako jeden z punktów 
wyjścia — wiara. —  Tą zaś wiarą zasadniczą 
jest w nas nietylko wiara we wskazania Chry- 
styanizmu, aczkolwiek, jako ludzie wychowa­
ni na kresach wiersymy głęboko, że w całym 
szeregu wypadków — jak pięknie powiada Ste 
fan Żeromski —  „nie podobna odrąbać polsko­
ści od katolicyzmu, aby nie mieć krwi pod sie- 
kierą“ . Ta wiara, którą w tym wypadku ma­
my na myśli, to wiara we wskazania głosu lu­
du całego i głosu sumienia własnego. Czemże 
jest lud, czemże jest naród, jeśli nie zrzesze­
niem zdolności, talentów, cnót i zalet obywa­
teli, którzy go składają? „Użyć tych talentów, 
w yw ołać te zdolności, dać cel i sposobność 
tym cnotom i zaletom —  to musi być celem i 
zadaniem każdej prawdziwie wielkiej i szla­
chetnej polityki*4 —  powiada jeden ze znako­
mitych pisarzy politycznych współczesnej An­
glii. W ierzymy głęboko, że w sercach całego 
naszego narodu mamy klejnot wartości bezcen 
nej. Niechże te serca przemawiają jak najswo­
bodniej — bez przymusu partyjnego z jakiej­
kolwiek strony dziś gdy Polska jest jeszcze „in 
statu nascendi** niech wypowiadają się we 
wszystkich zagadnieniach państwotwórczych, 
narodowych i społecznych jak najpełniej i jak 
najotwarciej. Naszem zadaniem będzie tych 
wypowiedzeń się jak najczujniej zawsze dosłu 
chiwać się i powszechności je podawać, albo­
wiem prasa była, jest 1 będzie lunkcyą życia 
narodowego w jak najpełniejszem tego słowa 
znaczeniu.

r  Str. i ___________  _______________

W  tem, cośmy dotąd powiedzieli, brzmia­
ły często — zbyt często może —  tony nega-

4
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

Z zagadnień o śmierci.
/

Odczyt wygłoszony w dniu 28. października 
br. w sali Towarzystwa Muzycznego,

(Ciąg dalszy.)

Wszystko co żyje, — a l w minerale można 
przecież stwierdzić głęboko wprawdzie doświad­
czeniu naszemu utajone życie — posiada właści­
wość polamości, analogicznie jak w elektryczno­
ści i magnetyzmie, chociaż zoeter jest całkiem coś 
odrębnego od elektryczności i magnetyzmu. Tę 
polarność rozróżnia dokładnie oko sęnsytywa po 
objawach świetlanych. Promieniowanie zoeteru 

ujemnym biegunie przedstawia się w gamie 
świetlistej od koloru źółto-pomarańczowego .po­
cząwszy, aż do koloru różowo-czerwonego, na do 
tni wypromienia zatem owo blado-niebieskawe 
do intenzywnej idebieskości indigo.

Prawa strona człowieka, a więc biegun doda­
tni wypromienia zatem orno blado-niebieskawe, 
względnie wszelkie odcienia niebieskiego światła, 
lewa, jako biegun ujemny, wysyła z siebie poma­
rańczowe, żółte, względnie różowo-czerwone 
światło w niebywałej i niepojętej piękności u zdro 
w ego człowieka,.— bmdnawe i mętne u chorego 
organizmu.

I zarówno jak u elektryczności można w ra- 
dto-alrtywiamie zoeteru rozróżnić dwie formy: je­
dną dynamiczna, czyfi formę ruchu, która w ciele
0 9  tm IrR fcfe/ i w -w i \\  '.a r <it r  t u ruu\ n i t \  k  £  n r  -

tywne. Nie nasza w tem wina —  wina okresu, 
w którym te słowa przypadło nain pisać, okre­
su powojennego. „W szakże wojna jest —  jak 
mówi Clausewitz — instrumentem politycz­
nym w całem tego słowa znaczeniu, jest prze­
dłużeniem polityki, jest prowadzeniem jej przy 
pomocy odmiennych środków*1. Niemniej jed­
nak pamiętać trzeba, że'wojna, choć jest wiel­
kim porodem nowego życia ludzkości, nowych 
jego form, jak wszelki poród — jest krwawa, 
bolesna, w  wysokim stopniu niszczycielska. 
Dlatego to właśnie tyle argumentów negatyw­
nych brzmiało w tem, cośmy dotąd powiedzier 
li. W  chwili, gdy przechodzimy do kreślenia 
pozytywnych kresek ow ych ram publicystycz 
nych, któremi zamknąć pragniemy życie pol­
skie —  siłą faktu zadanie nasze bardziej się 
komplikuje. Nie wprawia nas to bynajmniej w 
zakłopotanie, albowiem pamiętamy o dwu rze­
czach: o wielkich słowach poety, który mówi, 
•że „szarą jest wszelka teorya, a wieczyście złe 
lone pozostaje jedynie wielkie drzewo życia** 
oraz że wszelkie recepty społeczne i partyjne, 
pod skalpelem badacza, jak dotąd, okazywały 
się jedynie tylko produktami doktrynerstwa, 
tylko hipotezami — w najlepszym razie ten- 
dencyami zjawisk lub faktami historycznymi i 
niczem więcej.

Gdybyśmy z tego. co dotąd powiedziano, 
chcieli wyłuszczyć rzeczy pozytywne, pozo­
stałyby nam wskazaniai następujące: Budowa 
państwowości polskiej i rozwój kultury i cyw i- 
lizacyi polskiej w jej ramach, tendencya sku­
pienia około siebie tych wszystkiej obywateli 
którzy bez względu na barwę partyjną* pragną 
pracować w iwm  kieruhku, służenie zasadom 
postępu naturalnego, zgodnego z wielkiemi przy 
kazaniami przyrody, przyczem pojmujemy te 
nakazy przede wszy stkiem jako wiarę w ludzi 
i wychówanie ich do prawdziwej wolności i 
prawdziwego braterstwa —  przez dostarcza­
nie im w myśl zasad demokracyi równych o 
ile możności Szans życiowych u życiowego 
..startu**. W  sumie dawałoby to wszystko/pew 
nego rodzaju neo-liberalizm, przeciwstawiają­
cy  się zarówno ostro wszelkiej reakcyl czer­
wonej, jak i czarnej, negujący materyalistycz- 
ne pojmowanie dziejów, jak i zoologiczny szo­
winizm, zjadający wszystko I wszystkich do­
koła siebie. — Pozostaje nam teraz do powie-

__________ „GAZETA WIECZORNA**

ganśzm człowieka we wszystkich kierunkach o- 
biegają, —  druga statyczna, gromadząca się na 
powierzchni skóry. Forma dynamiczna, krążąca 
w ciele człowieka i ożywiająca nasiz organizm 
wraiz z jego wszystkimi narządami, tworzy to, co 
okultyzm od tysiąca wieków nazywał ciałem ete­
ry cznem, siedliskiem siły życiowej, a co jest źró­
dłem owych nieznanych, niepojętych sił, tak zdu­
miewających- potęg, że objiwy ich aż tło naszych 
czasów uchodziły za cuda, lub czarownictwo, a z 
czem się oświecenie,^ głupio dziecinny sposób u- 
porało, nazywając te wszystkie objawy gusłami 
zabobonami przesądami, albo wprost sztuczkami 
kuglarskierrri. Polemizować z tą płycizną niema 
sensu. ,

Kto poznał fizyologię eterycznego ciała, a o- 
na dokładnie jest znaną w nauce hinduskiej Ha- 
tha-Yoga, kto w kilkudziesięcioletniej najsurow­
szej askezie opanował eteryczne ciało, ten jest 
zdolen tworzyć wszelakie cuda, których najniż­
szy stopień przejawia się w niepojętych dla nas 
rzeczach, jakie fakirzy hinduscy pokazują- Wtzglę 
dnie umiejętne zastosowanie tyęh ukrytych sił po 
dziwiamy u wielkDch magnetyZerów, jakimi byli 
bezsprzecznie: Mesmer, uczeń jego Puysegur, łotó 
remu niesłusznie przypisują odkrycie snmnambu- 
lizmu, swoją drogą stokroć razy lepiej znanego w 
Stafym i Nowym Testamencie, aniżeli w naszych 
naukowych traktatach — dalej Du Potet, w now­
szych czasach cały szereg francuskich uczonych, 
jak prof. Rochas, Dourvfflle, Luys, a i bezsprzecz­
nie nasz Ochorowlóz, który w Polsce wyśmiany,4 
udhodzi we Francy i i Anglii za jedną, z najwięk­
szych powag w Swiecie naukowego okultyzmu,1' 
to znaczy w dziedzinie, w której nauka ścisła z 
nauką, okultystyczną ścisły sojusz zawarła.
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dzenia jak załamują się te zasady ogólne w 
pryzmacie konkretnej rzeczywistości politycz 
nej, czyli innemi słowy, jak odnosić się będzie 
„W ieczorna1* i „Poranna" do konkretnych za­
gadnień współczesnej polityki polskiej.

Otóż tu musimy raz jeszcze podkreślić i 
prosić Czytelników naszych aby to przyjęli do 
wiadomości, że istotnie będz!emy organem bez 
partyjnym w całem tego słowa znaczeniu, ma­
jącym na oku jedynie i przedewszystkiem do­
bro ogółu polskiego i zdążającym do jego po­
znania i przestrzegania, upatrujemy bowiem w 
tem także gwarancyę dla dobra jednostek. Co 
do specyficznych zagadnień chwili, to uważa­
my, że wyrażają się one zgodnie z poglądami 
znakomitego uczonego szwedzkiego Pudolfa 
Kjellena w kilku grupach zagadnień z których 
jako zasadnicze przyjmujemy: problemy geo­
polityczne, problemy etnopoiityczne, oraz pro­
blemy ustrojowe i kulturalno-cywilizacyjne. 
Iw naszych stosunkach, \ gdy, jak powiedzie­
liśmy, Polska znajduje się jeszcze „in stpłu 
nascendi** — byłoby próżnem doktrynerstwem 
pisanie z góry recepty na załatwienie tych 
wszystkich problemów, niezmiernie licznych, 
niezmiernie skomplikowanych i co chwila — 
zgodnie z modyfikacyami rzeczywistości po­
litycznej w całym świecie — zmieniających 
swe oblicze. Ograniczyć się przeto musimy je­
dynie ' wyłącznie do szkicowego traktowania 
sprawy, z tem, że w każdym konkretnym wy  
padku wspierać się będziemy, jak na niezłom­
nym fundamencie, na tych zasadach, które po­
przednio w y łuszczyliśmy.

I tak, jeśli idzie o grupę problemów geo« 
politycznych, to przedstawiać się one mogą w 
trojakiej formie: jako postulat odpowiedniej 
rozległości terytoryalnej państwa, odpowied­
niej swobody ruchu dla niego i odpowiednio 
silnej więźby wewnętrznej jego członków.

O aktualnych konsekwencyach politycz­
nych wiążących się z wyżej wzmiankowaną 
grupą problemów pomówimy w artykułach na 
stępnych.

Jerzy Konarski

W dynamicznej formie ciała eterycznego łsta 
taej formy, według której powstało ciało nasze fi* 
zyczne, tkwi zatem nie tylko siła życiowa, bez 
której organizm nasz jest -tylko martwią masą na­
rządów, ale i wszysfMe one siły ukryte, nadprzy­
rodzone, transcendentalne, które magicznemu na­
zywamy, a które za pomocą systematycznego 1 
umiejętnego .niiszczeńia formy fizycznej, tc jest 
za pomocą jak najsurowszej askezy — opanować 
i nimi działać możemy. "T

Tyje co do dynamicznej formy ciała eterycz­
nego — by dać o jego fiizyotogii choćby najogól­
niejsze wyobrażenie, wymagałoby to długogodzin 
nego wykładu, dość, że cały niesłychanie rozgałę>- 
ziony system tych przewodników, którymi zoeter 
w ciele eterycznem krąży i przelewa się, nerwy 
nasze w-czynność wprawiła i z ich pomocą krew 
w ciągłym obiegu utrzymuje, je^t już nam choć 
bardzo niedostatecznie znany, jak również głó­
wniejsze zbiorniki tej siły, czyli ganglia, one cu­
dotwórcze „cha>kram“ hinduskiego okultyzmu.

Stetyozm forma zoeteru, która, jak już mówi 
łem gromadzi się na powierzchni skóTy, tworzy 
wokół ciała fizycznego fhśdtyczną atmosferę, ong 
w okultyzmie od niepamiętnych czasów znaną 
aurę, atmosferę, która otacza człowieka aż do 
dwóch metrów rozciągłości w  szerz, prawdopo­
dobnie i daleko więcej, bo i oko najsilniejszego 
sęnsytywa ma swoje granice, a z której bezustan­
nie wypływają efurie, strumienie promieni; najsil 
niiejsze wytryski tychże można zauważyć we 

'wszystkich kończynach, a głównie silne wytry­
skają z  oczu.

{C. <L nj



Nr: 6*1)9. ..OAZZTA WIECZORNA* Str. 3*

P R A G A .
Kardynalny postulat szykującego się 

układa polsko-czeskiego.
OKorespondemicya własna „Gazety Wieczorne").

Warszawa, 1. LisitopaRa.
(X ) Bprys Sawinkow I tow„ Aleksander Ko- 

lessa i tow. bawią w Pradze czeskiej. Równocze- 
hće międży nami a rządem Czecho-Słowacyi to­
czą się rokowania o zawarcie układu politycz­
nego.

Z  jednej strony Gzecho-Słowacya staje się 
punktem zbornym wszystkich niezadowoleńców, 
vr«zysikich, którzy opuszczają Polskę, bo się al­
bo w niej zmiieścić nie mogą, albo się na nią sro­
dze bóozą z drugiej iStrony zasiadamy do zielo­
nego stołu, by do wspólnego mianownika porozu­
mienia sprowadzić nić dawne ayssonanse.

Coś tu nie w porządku! Coś lub ktoś tu bruź­
dzi! Ktoś jest tu nieszczery!

Trzeba sięgnąć w przedwojenną przeszłość, 
by znaleźć niejedno wytłumaczenie.

Zarówno naTód czeski, jak i polska pod zabo­
rem austryackim prowadziły walkę o byt przeciw 
zakusom niemieckim. iByl to punkt styczny w pro 
gramie obu î a rodów. Lecz w prowadzeniu wąsiki 
z niemieckością zachodzJa wifcika, zasadnicza róiż 
tiica. Dla Gzechód Niesicy byty głównym, niemal 
jedynym wrogiem; dla nas tylko jednym z wro­
gów. Bo my prócz Niemiec md.-Iiśmy przeciw so- 

,b)e —  Rosyę. Inaczej Czechy. Te właśnie w 'Rosyi 
szukały punkat oparcia przeciw Niemcom. I to 
był właśnie moment, dzielący nas.

Taki był kierunek ideowy naszej ! czeskiej 
pdBtyki przed wojną. Wspólny front antynie- 

' trtiecki — rozbieżność stanowisk w  stosunku Jo 
Rosyi.

Ta rozbieżność powodowała bardzo często 
tfyssonamse. Nas mus!ały razić umizgi Kramarza 
wobec caratu, my nie chcieliśmy bezkrytycznie 
poddawać się dyktatom panSlawlzmu, które były 
właściwie dyktatami — rosyjskimi. Z wyjątkiem 
nielicznej garści ugodowców starego typu („Kraj" 
Spasowioza) i nowsizego typu (be^ien odłam en­
decki) — nie szliśmy za linią czesko-rosyjskiego 
Zbratania, za poduszczeniann panslawistycznemi, 
w  trafne n zrozumieniu, że za tą ideologią fciyje 
się — Moskwa, kryją się imperyalistyczne, ekspan 
sywne zakusy rosyjskie.

j Cze chy — i przed wojną i obecnie — me mają 
powodu lękać się tych ekspansywnych zakusów 
ze Wschodu. Są une bowiem przegrodzone — 
nami. \

Natomiast my właśnie leżymy na drodze tej 
ekspansyi, jesteSmy jej pożądanym objekiem, te­
renem zdobywczym.

I tu właśnie rozchodzą się drogi między War­
szawą a Pragą.

Praga musi jasno i niedwuznacznie wyprzeć 
się wupóhnctwa. z iymi ze vrscho.au, którzy chcie­
liby rozszerzyć swe władanie kosztem Polski, na 
terenie Polski. I to bez względlu .ia to, czy Wi- 
leńszczyznę, Białotfuś, Wschodnią Malopolskę 
ćhcieliby użyć za teren zdobywczy czerwony Le­
nin czy biały Sawinkow, czerwony Rakowskij 
czy na cyonalstyczny Pełruszewicz.

„Condiilio sine qua non“ każdego porozumie­
nia każdej umowy naszej z republiką Czecho-Slo- 
wacką ! jest conaimrrej „desinteressenn ntr Plragi 
wobec stosunków na wschodzie Polski

Praga, któraby maczała paice w tu szych spra 
wach granicznych wschodnich, która byłaby schro 
niskiem dla naszyłi wrogów, wylęgarnią konspi- 
racyi, przecirw nam wymierzonych — nie mogłaby 
być naszym sojusznikiem!

To musi p. Skirmunt z całą dobitnością w y­
tłumaczyć p. Beneszowi, zanim zasiądziemy do 
stołu obrad.

Wypadki z r. 1918 I 1819 spe wodowały, Źe o 
przyjaźni czesko-polskiej na razie mowy być nie 
może. Zanadto w  pamięci obecnej generacyi tkwią 
obrazy zmagań się w  Cieszyńskiem; to wyzyska­
nie przez Gzecho-Stowicyę naszej opresyi mili­
tarnej w chwili powstania naszej państwowości, 
gdy musieliśmy bronić się na wszystkich irontach 
i gdy właśnie wtedy ze surony Czech, zadano nam 
cios w  plecy...

Ale, gdy przyjaźń jest obecnie niemożliwą, to 
tylko rozumem i racyą stanu podyktowane poro­
zumienie jest nietylko możlfwe, lecz również i 
wskazane. Potrzebują go tak samo Czesi, jak i my. 
Potrzebują nietylko rumów handlowo-gospodar- 
czych, lecz także i poi"'tycznych.

To też niema dziś w Polsce trzeźwego poli­
tyka, któryby się im sprzeciwiał. Ale kardynal­
nym warunkiem, główną '-rzesłanką być musi: 
Czechy nie mogą. z nami zawierać u płowy, a ró­
wnocześnie być wylęgarnią frrfedenty ukraińskiej 
pokrytej płaszczykiem „uniwersytetu" prof. Ko- 
lessy, równocześnie być kuźnią czy to sowie­

ckich, czy liberalizujących organizacyi rosyjskich, 
czekaiaych, rychło Ii będzie możn? wykroić z na­
szego organizmu państwowego Chełmszczyznę, 
zgłosić niewygasłe pretensye Rosyi dó naszych 
połaci wschodnich.

To musi być podwaliną szykującego się o- 
becnie układu czesko-polskiego.

Usun ę:ie r
ant bolszew ikach działaczy,

(Kprespondenya własna „Gazety Wieczornej"’* 
Warsiawa, 31 października.

Borys Sawinkow i towarzysze odjechali do 
Pragi Czeskiej. Incydent polityczny, spowodowa­
ny tym wyjazdem, który omal nie doprowadził 
do dymtóyi gabinetu Ponikowskiego, jest zlikwi­

dowany.
Jeiinakowoż sprawa sama jest tak ważną 1 

tak skomplikowana, iż należy jej .się bliżej przypa 
trzeć, krytycznie ją naświetlić.

Ó u eonie można to uczynić w spokoju, gdyż — 
jak rzekłem — wzburzone fale namiętności opa­
dły, sprawa jest —  pozornie — „załatwioną".

* * *
Z dwóch stron od roku niemal domagano się 

od iządu naszego, by nie tylko wyparł się wszel­
kiej styczności z antagonistami Bolszewik ale 1 
przepędził ich na cztery wiatry z ziem polskich.

Prżedewszystkiem dtomagak się tego Mo­
skwa. Wciąż Czfczerłn w swych ..notach" przy­
pominał na.n, że na ziemiach pokskich istnieją je­
szcze antysowieccy działacze rosyjscy, ukraiń­
scy, białoruscy, SaWimkow, Pedura, Balaćho- 
wicz. Wciąż Karachan na to się żalił.

Równolegle z tymi żalami Mosk wy pomsto­
wała stale prasa endecka. Bez przerwy wietrzyła 
„Gazeta Warszawska" i „Rzeczpospolita" spi­
sek, zamachy, pomysły wojenne. Wciąż opowia­
dała o łączności planów Sawimkowa i Petlury z 
Naczelnem Dowództwem, domagała się wyelimi­
nowania poza nawias wszelkiej wspólnoty. Ta 
troska o dobro sowietów, które znęcić mogły­
by liberalne organlzacy^ Sawinkowa i to\v., wy­
dawała się nawet zbyt podejrzaną...

Trzeba więc teraz, po zlikwidowaniu incyden 
tu, z całą stanowczością stwierdzić: obozem, któ­
ry u nas boczył się na pobył amtyboIszewSków ro 
syjskich, ukraińskith, białoruskich, był — obóz 
endecki

f
Wa n d a  z e m b r z u s k a .

AUTEM PRZEZ POLSKĘ.
u.

POZNAŃ. — WARSZAWA — LUBLIN.

1 Korespondencya własna ' „Gazety Wieczornej").

Poznań, w październiku.
O godz. 7 rano opuściliśmy Poznań, w  stylu 

iwoim tak pruski, a taki szczerze polski swem 
sercem.

Droga .na Strzałkowo, pnzez Kostrzyn i Wrze 
łnię, jest zraUbmita. Można uzyskać szybkość 
Baiwiększą, tembardziej, że ruch kołowy i pieszy 
Ba szosie odbywa się przepisanemi stronami dro­
gi, a dzieci i zwierzęta domowe nie kręcą się na 
droczę. \

Mijamy znowu schludne miasteczka i wsie i 
pola zórane jisż na jesienną siejbę. Uderza brak 
łąk wśród nich. I może dlatego tak mało byała 
widać w Poznańskiem i na Pęmorzu. Przeważna 
ązęść ziemi użyta jest na zasiew.

Między Strzałkowem a Słupcą mijamy dawną 
iiemiecko-rosyjską granicę. Budy celne stoją SQr 
tne jeszcze i gdzieś, wśród drzew, niewiadomo 
poco, tkwi jeszcze czarno-bialc-czerwony słup. 
/ia Słupcą przelatujemy obok wsi jakby, z sza­
rych, drewnianych baraków, o szerokich, czy­
stych ulicach, otoczonej wielokrotnym pasem dru­
tu kolczastego i głęboką fosą. To Szczypiórna. 
Przypominają się rozmaite smutne rzeczy z cza­

sów zmartwychwstania Polski... Ale w  aucie dłu­
go o je dnem myśleć nie można. Błyskawicznie 
zmieniają się widoki, a. z niemi myśl.

Jesteśmy już w b. Kongresówce. A gdybyśmy 
nie byli słupa granicznego spostrzegli, to wygląd 
wsi i miast zwróciłby nam uwagę, że ju i w  in­
nych stronach jesteśmy. W  stronach luźnego ładu 
i wątpliwej czystości. Przygnębiające wrażenia 

robi ta polska wieś, nędzna, szara, brudna, choć 
chłop miliony dziś posiada. Ale kto mu wyduma- 
czy, że zamiast kupować 1‘Ofigan i mydełka fran­
cuskie, lep ejby zrobił, gdyby wyrzucił gnój z po­
dwórza, oporządził chatę, zaopatrując ją w  sprzę­
ty o wyżs.zei świadczące kulturze, a dzieci mył 
codziennie i czysto ubierał.

Miasteczka mie o wiele lepiej wygadają. Oto 
mijamy Koniu, Koło. Kutno, Łowicz, wstrętnie 
brudne, odrapane, zaśmiecone, peme błota i ku­
rzu. Wyobrazić sobie nie można, że w tych dziu­
rach mógłby mieszkać człowiek kulturalny, o mi- 
nimalnem choćby poczuciu, estetyki. I rzeczywi­

ście, nie ludzie kulturalni tam żyją, lecz ghetto ży­
dowskie się Thieści. Ciężko dotknięty przez wojnę 
Sochaczew wygląda, jak nora cuchnąca, pełna 
ruin i zwalisk, wśród których rozmnożyło się 
wstrętne robactwo w ohydnie brudnych chałatach 
i pejsach. Smutnie i beznadziejnie wygląda ta 
mnogość żydów na naszej ziemi.

Wjechawszy po 5 godz. jazdy (350 klin.) w  
ulice Warszawy, nie można się otrząsnąć z wra­
żenia, bo i tutaj aż razi, tak jej dużo, tej „uciska­
nej" mniejszości narodowej. j

W Warszawie zatrzymujemy się tylko tyle, ’le 
trzeba na kupienie benzyny i zjedzenie śniada-^ 
nia. O 3-cIej siedzimy już w  warczącyu^

„Smoku" i z zadowoleniem ruszamy. Uciekam 
od niezdrowej atmosfery warszawskiej, przesy­
conej lekkomyślną beztroskliwością, żądzą uży 
cia i żądzą piemądza.

Wyjeżdżamy z Warszawy przez Pragę 
Garwolin do Lublina. Pędzimy i znowu wiatr 
wścieka się ze złości, że oto ktoś się ośmielił iść 
z nim w  zawody, więc szarpie nas i siecze 1 drob-i 
nemi muszkami ciska nam w twarz, a uderzenie 
ich boli, jak uderzenie kamyczków; i gra nam 
koło uszów dziwnie, ni to dzika orkiestra wsze­
lakich duchów leśnych i polnych na nieznanych 
ludzkiemu uchu instrumentach. Czerwone drze­
wa uciekają przed nami, w  przestrachu trzęsą się 
i sypią źółtO' rrde liście. Może gdzieś snuje się 
jedwabista, mieniąca się nić babiego lata, bo dzień 
jest cudny, ciepły, słoneczny, jakiego już dawno 
nie było w październiku’ na ziemi polskiej.

O godz. 6-łej stajemy w  Lublinie (189 klin.) 
Zmęczeni porządnie, postanawiamy noc pbzespać 
tutaj, a dopiero nazajutrz rano puścić się dalszą 
drorę do Lwowa, ostatecznego celu naszej po­
dróży
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Nareszcie rząd, za zgodę zresztą Sawinkowa 
I towarzyszy postanowi:

a) przestać dawać pozór Czlczgrmowi i Ka- 
rachanowi do stałego kwerulanctwa iia temat 
.-grożących" Boilszewii akcył Sawinkowa i tow.;

b) armiak rząd moskiewski do wykonywania 
postanowień Traktatu Ryskiego przez usuniecie 
wymówki, iż w Polsce Sawinkow i tow. szykuję 
aparat działawczy amitysowiecki;

c) zaspokoić wreszcie natarczywe domaga­
nia się endecyi.

I w  tej chwili — Sawinkow i tow. znajduję, 
w  tej samej endecyi.. protektorów!

Robi się bunza, epdącya w  pierwszej M i  się 
oburza i żąda... głowy p. Jana Dębskiego, który 
w gruncie rzeczy wykonał tylko to, dlo czego pra­
sa endecka przez rok cały konsekwentnie nawo­
ływała... * •+ *

i
Nie wolno w tej sprawie stawać na s jasno wi­

lku obrońcy p. Dąbskiegoi, który podpisał ugodę 
/ z p. Karachanem, zreszrą zgodną z inłencyumi — 

endecyi.
* P. Jan1 Dębski podpisał złą umowę. Jeden z 

głównych twórców Traktatu Ryskiego, tak zasłu 
żony około tego. pokojowego dzłiela — postąpił 
tle, godząc się na to., l e  sowiety zaczną wypeł­
niać to, do czego się w  Rydze zobowiązały, ale 
pod warunkiem, że my wjdaBmy z państwą wro­
gów SowdepiL £

To trzeba z całą otwartością podkreślić. P. 
DiąibsM postąpił zle, bo na chwili? uległ »otdszcp- 
tom — endeckim. P. Dąbskl powinien był sprawę 
SaWinkowa, Petlury, Bałachowicza uważać za na 
sza sprawę w ewroęrrzraą, od której zaalę sowie­
tom. W  stosunku do Moskwy my musimy prowa­
dzić politykę pokojową, ale nie politykę uległości. 
Umowa ostatnia z Karachanem może być komen­
towana jako dowód słabości. I dlatego p. Dębski 
popełnił błąd.-

Ale do tego błędu popchnęła go — endecya.
Obecnie żąda ona jego głowy...
Jest to stała metoda endecka. Przeobrażenie 

każdej sprawy poWtyczmej w aferę —  osobistą. En 
decya nie pyta nigdy .,jak“, tylko .,kto“ . Przy 
każdym ogniu piecze ciasto partyjne. Z każdej 
afery wyciągnąć chce jedną ikorzyść: obalenie par 
tyjnych przeciwników.

Z tego tła ostaMej nagonki endeckiej na
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{Ciąg dalszy).

.*■ Tak", tafc, trzeba iść, trzeba wracać... Tam 
Czeka suche, ciepłe ubranie, świeża bielizna... 
świecą w białych mankietach złote spinki z mar 
łym? sizafiramiL.. Na stole kwiaty, dokoła abażuru 
t wzorzystego jedwabiu latają ćmy... Połysk sre- 
tra na białym obrusie a w  łagodnym pćłzmroku 
ftbok stołu wysoki Singalez w  białym, wolnym 
atroju, uważne, wielkie, czarne oczy, połyskujące 
fcjałkanr i ciche, pełne szacunku-

Ada tuan!
Zaś morze rozkołysane gra wciąż, takie pate­

tyczne, takie posępne, takie wielkie...
O iuną! się na ławkę i oparł głowę na dłoni.
—  Obumieranie — naturalnie. Życie rocki się 

te  śmierci. W  przeciągu paru godzin v idzaałem 
łkanów, kilka. Zmarł przy mnie dzień, skonała zo­
rza słoneczna, iiarodził śię i znowu umarł księ­
życ. Bież skonało we mnie? He razy umierałem i 
rodziłem się znowu! Feniks, Feniks odradzający 
Się z własnych popiołów, Feniks, który umiera 
iobrowolmie, aby uzyskać przemianę! Płonął na 
tachodztz złoto-szkarłatny stos słoneczny. Wi­
działem, jak dusza moja w  milczeniu wstąpiła nać 
I zgorzała, spłonęła do cna. Dlatego milczę i cze­
kam za bramami miasta, wśród widm 1 nocy, w

(
współtwórcę Traktatu Ryskiego tnzeba sobie rów 
nież zdać sprawę.

P. Dąbski popełnił niezręczność polityczną, 
wykazując wobec Karachana uległość. Ale obala 
go endecya za to, co przez cały rok sama apro­
bowała, czego się stale domagała, tj. usunięcia z
Polski Sawinkowa i tow.

*  *  *

Czy to usunięcie miało raayę bytu. czy było 
krokiem politycznie wskazanym? i

Oczywista —  po zawarchl umowy z  Karacha 
nem nasz honor kazał to uczynić.

Ale — dlaczegóż p. Skiriiiunt ma się lękać te­
go, czego sie nie boi n. Benesz w Pra ize, ani p. 
Wfrth w  Berlinie, ani p. Briand w Paryżu?

Dlaczegóż my właśnie mielibyśmy oczysz­
czać Polskę z amtybolszewilków, gdy pstń Czechy, 
ni Niemcy, ani Francya, ani inne państwa nie czy­
nią tego? Prawo asylu dla inteligencyi rosyjskiej, 
.przepędzonej przez czerwonych carów, jest wszę 
dzie szanowane. Wszędzie emigracya rosyjska za 
ztnaje prawa gościnności. Ba, co  więcej, mamy w 
Warszawie dowody, że prócz gcćaimioSci działa­
ją tam i iinne względy, głębsze, polityczne... Wie­
my np., że w  Berlinie w stosunku dlo Rosy? i Ro- 
syan idzie sdę dwoma torami Jede-r tor, lewico­
wy, wiedzie do obecnej M oskwy; drugi tor, kie­
rowany przez Łudęndorffa, do — . przyszłej Rio&yi. 
Wijemy, że na wiosnę br„ gdy zanosiło sfę na u- 
padek sowietów, w  portach niemieckich stały go­
towe okręty do przewiezieńfe przywódców rosyj 
skich do portów bałtyckich, a stąd w  głąb Rosyl. 
Że za tymi przywódcami szły — kapitały i woj­
skowi niemieccy...

* * *
Zupełnie słusznie stwierdził w  koinłsyi spraw 

zagranicznych p. Skirmunt, że wydalając Sawin.- 
kowa i tow. nie naruszyliśmy prawa asylu. Było­
by to nastąpiło, gdybyśmy byli tych działaczy 

.wydali w  ręce —  Moskwy.
Ale naruszyliśmy moralge prawo o gośtinno- 

ścl dla emigrantów politycznych. Właśnie my ma 
my obowiązek respektowania tego moralnego 
prawa.

Nam nie wolno zapominać, Że przez cały 
wiek 19-ty rajlepsł nasi obywatele byli politycz­
nymi —  emigrantami, że za każdem powstaniem 
szedł długi oaąg emigracyjny... Że Kościuszko i 
Mickiewicz, Langiewicz i Piłsudski byli politycz­
nymi emigrantami.. Że ofiary białych carów w

ciemnościach i wichrze. Czekam na nowe nawie­
dzenie.

Drgnęło w nim serce z niepokoju 1 lęku.
Rozważał:
— Trupa należy wynieść z domu i oddać 

ziemi, rowiełrzu, słońcu, ptakom 1 zwierzętom, 
aby nic obumarłego nie zatruwato życia. Jeśli w 
duszy mej zostało co z przeżyć umarłych, nowe 
moje życie będzie zarażone zgnilizną i śmiercią. 
Byłoby tu m;ką dla mnie, grzechem wobec 
życia.

Pochylił się jeszcze bardziej i tak, zgięty pra­
wie wtpól, siedział dłuższy czas, wsłuchany w sie­
bie, zapatrzony we własną głąb.

Nie byto ram tac.
Cmentarz milczący i ciemny, cmentarz tak 

doskonały, że wykluczał nawet możliwość bu­
dzenia się upiorów, trumna, pełna prochów, nad 
któremi już dawno połamano świece i pokruszono 
tarcze.

Aż się przeraził tej swojej nicości.
—  Wszystko przeżyte, wszystko wyczerpane, 

wszystko pogrzebane. Nie jestem człowiekiem zy 
wym lecz chodzącą mumią

Ale w tej chwili coś Się w nim zbuntowało.
Z głębokich ciemności dluszy, jak pantera z 

mrocznej dżungli, śmiało wybiegła myśl zdobyw­
cza, silna, odważna, nie lękająca się niczego. Ja- 
sraemi, złotemi oczami zmierzyła świat. Kto powie 
dział, że wszystko jest już skończone? Nic się 
nio skończyło, póki trwa bój — a bój trwa. Kto 
się poddał? To co minęło, umarło zwykłym po­
rządkiem życia. Bledną i więdną tak samo szczę­
śliwie, jak i nieszczęśliwe dni, kwiaty i ' osty. 
Śmierć wiecznie drepce tuż za życiem. Ile

swem położeniu niczem nie różniły stę od obec­
nych ofiar czerwonych carów... 2e 1 nasd najlepsi, 
najszlachetniejsi knowali odhvet na emigracyi, że 
dzieje roku 1831, 1848, 1863 mają swe punkty wyj
ściowe na emigracyi...* + *

P. Benesz i p. Massaryk I p. Kramarz, są zwią 
za ni tysiącznymi nićmi z Rosyą. Związek ten ist­
niał pTzed wojną światową i przetrwał ją. Ze sło- 
wiąmofilsitwa Gzechy przeszły nawet w rusofil- 
sfwo. Niekiedy nawet wbrew interesom innycb 
narodów słowiańskich

Mnno to p. Benesz nie uląkł się przygarnięcia 
Sawinkowa i jego ludfei.

Bo p  Benesz prowadzi politykę siły.
U nais natomiast polityce siły z miejsca prze- 

clwsitawia się endecya. 'Woli cna poliltykę uległo­
ści, politykę najmniejszego odporu. Zaś najgor­
sze, że zabarwia to polityką — osobistą.

Sowiety płacą.
. - Lwów, 3. listopada.

Zgłoszona nagle przez sow iety gotow ość 
uznania rosyjskich długów przedwojennych 
m oże być bardziej uważana za nieszczery ma­
newr taktyczry, aniżeli za lojalny zam*ar ui­
szczenia się z bardzo pow ażnych nalejżytości. 
R osya dzisiejsza zbyt jest w yniszczona i zbyt 
potrzebuje resztek sw ych  bogactw  na ir.ne, 
mniej lojalne cele, aby ta jej gotow ość mogła 
b yć przyjęta bez zastrzeżeń. R osya dzisiejsza 
posiada już tradycyę dyplomatyczną, niebu- 
dzącą ufności.

Jeśli zaś deklaracya sow iecka Jest szcze­
ra dowodzi ona jednego: beznadziejnej sytua- 
cyi wewnętrznej Rosyi. Sprawa długów jest 
sprawą zasadniczą, o którą rozbijały się dotąd 
wszelkie próby nawiązania stosunków z zagra 
uica. Z o c z e n ie  tego zagadnienia jeszcze więk­
sze jest z chwilą, gdy dc poczynionych konce- 
syi dodają sow iety dalsze ustępstwa: w skrze­
szenie w olnegc handlu i prawa własności pry­
watnej dla mniejszych przedsiębiorstw. W  tea ■ 
sposób uznanaby została de jure owa drobna, 
kramikową bfcrżuazya, tak zacięcie kledj^ś 
zwalczana i niszczona, jako groźny w róg pro- 
letąryackiej republiki.

Punkt zaczepienia sow ieckiej deklaracji 
stanowi konfereneya brukselska, punkt w y j-

przemian w człowieku —  fobóź to wie i któż od­
gadnie? Kto może sprawdzić wszystkie jego wcie­
lenia? Zwycięski, uwielbiony wieczorem wóda 
nieraz nad ranem budził się żebrakiem pod pło­
tem, podczas gdy nędzarz, ta-zający się w  pro­
chu gościńca, wywyższony zasiadał w  świetności 
złotych sal. Szczęście, jak kwiat, ginie jesienią, 
rozkwita na wiosnę. Kto powiedział, ie< wiosna 
nie przyjdzie, jeśli są kraje, z których ml~dy nie 
odenodzi? Są też serca wiecznie kwitnące, $ą 
dusze wiecznie słoneczne...

Ram ran .podniósł głowę i uśmiechną! się.
— Oczywiście. Niema nie strasznego —  byłe 

w danym razie ule bać się postawić wszystkiego , 
na jedną kartę.

Więc on — postawi!
Dreszcz nim wstrząsnął.
Czyż już ndie postawił —  na ślepe? Kości rzu­

cone. Cofnąć się — znaczyłoby V — przegrać, 
wszyseko. Orać dalej— dalej? O co? O zmorę sen 
mą, o przywidzenie, o tajemnicę? Dość szaleństwa, 
diość obłąkania, dość tęgo poniżenia! On, czło­
wiek rozumny, człowiek .,biały", uganiający się 
za widmem! Czy mało jeszcze tej cho-oby, tego 
■wałęsania ssie po pustkowiach, udawania drugiego * 
człowieka, błądzenia niby w janrarci aym labi­
ryncie zwierciadlanym, gdfcle człowiek cień swój ■ 
bierze za siebie samego?

Trzeba się zdecydować.
Wstać i odejść. Wrócić między ludzi, w  swfj 

świśt!
Znowu sie^ął pó zegarek.
— Jeszcze nic piłnegó! Jeszcze ozas, bardzg 

dużo czasu.
_ (C. d. n.)

I

( *
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ściow y —  konfęrencya waszyngtońska. C a­
łość zaprawiona jest sentymentem troski o 
„niedolę nieszczęsnych milionów głodnych1*. 
Dotąd głód i nędza mas nie kłopotały zbytnio 
sytych komisarzy, chyba, że przebrana miara 
groziła niebezpiecznym fermentem. M ożliwe, 
że dziś ferment ten zniewala do okazania po­
zorów  dobrej woli 1 usilnych zabiegów  ratun­
kow ych dla dobra ginących. M ożliwe, że uzna 
ho wreszcie konieczność szybkich reform i po 
niesienia pewnych ofiar dla przerwania „kol­
czastego dnitu“ nieufności i odrazy, opasującej 
dotąd zewsząd Rosyę.

Rosya jest mgławicą, z której wyłaniają 
się niejasne kontury jakichś przemian, by w 
chwilę potem zniknąć i rozw iać się w  nicość. 
Formą takiej mglistej macki, wysłanej dla zba 
dania gruntu, jest deklaracya o długach. M oże 
się ona nagle cofnąć, a m oże trw ać jałow o, jak 
pertraktująca w nieskończoność mtsya handlo­
wa w Londynie.

Dopóki deklaracyą naczelną pozostaje im­
peratyw światoburczych przew rotów , doko­
nanych przy użyciu wszelkich m ożliwych środ 
ków , tak długo nie ipożna traktować ofert so­
wieckich jako wyrazu pragnienia zgodnego 
w spółżycia w rodzinie narodów

clętny czytelnik wiedzieć musi? Kto tam pracuje,
mój Boże, chyba analfabeci, a nie dziennikarze!

* * *
Tajemniczy Nasinetz nie jest ani krewnym 

Nasi-beja, ani członkiem komtsyi sojuszniczej, ani 
reprezentantem rządu niemieckiego, ani żadną or- 
ganizacyą Niemo&w górnośląskich, lecz dzienni­
kiem czerJcim, którego nazwa brzmi: „Naszinec", 
a znaczy ,j>o polsku „Nasz człowiek11, czyli „Swo­
jak1' Otóż „Naszinec" istotnie może się dowiedzieć' 
czegoś, co republiki czesko-sfowacklej dotyczy, 
i jeśliby PAT, podając swą informacyę, powołał 
się na niego, padanie źródła miałoby sens. Jeśli 
iednak PAT twierdzi, że źródłem jego wiadomości 
jest nikomu bliżej nieznany i zagadkowy „Nasi- 

ponieważ sama transkrypeya 
dowodzi, że informacya ra za-

netz“ , to k.amie, 
czeskiego słowa

czerpnłęta jest ze źródła niemieckiego, mówiąc 
dokładniej -  z Wiednia, albowiem tylko w Wie­
dniu, właśnie dlaiego, że tam jest tyle Czechów, 
nie umieją czytać po czesku. Pismo berliń­
skie napisałoby z pewnością „Naschinetz"

Co z tego wynika?
Że PAT n:e ma bezpośrednich informacyi 

z Czech
Co ,gorsza:

Informacyę o sprawach czeskich czerpie ze 
źródeł niemieckich, a zatem podaje je w  niemie- 
ckiem oświetleniu. Ponieważ Niemcy wiedzą o 
tern, więc z łatwością mogą go odpowiednio do 
swych celów inspirować.

I to się nazywa — służbą informacyjną nieza­
leżnej Polski!

Ters.

Fr. Ia  z n i źK i r o ś n i e .  v
Zastój w handlu hartownym w Poznaniu. —  Chemikalia spadły o 25—50 prc. — Zniżka cen ra 
płótno. — W  Łodzi potaniało obuwie. —  Spółki i przedsiębiorstwa zniżają cteny. — Włocław­

scy restauratorzy obniżyli ceny. —  Spodek cen za węgiel górnośląski.

Z  D W I A .

Informacyę „Pata“.
Zakliczyn, w listopadzie.

Przed paru dniami nrasi polska przynisła 
następujący telegram:

Praga, 27. październik*. (PAT). Nasinetz 
dowiaduje się, że skrawek kraju, długości 30 kim., 
a szerokości 3—7 kJlrn. między HuLzynem a Odrą 
e 10 gminami ma przypaść republice czechosło­
wackiej.

Informacya, powiedzmy — niezbyt nowa dla 
tych, którzy znali dokładniej sprawę górnośląską
— ale niezaprzeczenie ważna. Dlatego też PAT, 
stosownie do tradycyi agencyi telegraficznych, 
podaje źródło, z którego pochodzi ta wiadomość.

Czytamy dlatego: — Nasinetz dowiaduje się.
Dobrze Nasinetz fobi, że się dowiaduje, to 

wątpliwości nie ulega. PAT naprzykład nie dowia­
duje się, a dlatego mało wie i mało może dać pe­
wnych informacyi. Zaś przeciętny czytelnik, prze­
czytawszy depeszę, zwraca się do swego towa­
rzysza:

— Słuchaj, nie wiesz ty,
Nasinetz?

Towarzysz zdejmuje oku1ary, przeciera je, a 
patrząc zmrużonemi oczami, jakby ironicznie, na 
swego przyjaciela, odpowiada:

— *faki znów Nasinetz? 
nie znam. (Woże Nasi-bej? 
ale już go uduszono... Przypominam sobie tę afe 
rę w  Portugalii, kiedy to Don Alerano zrobił za­
mach ul Manuela. Otóż wówczas Nasi-bpj...

— Ależ nie żaden Nasi-bej, tylko Nasinetz... 
Wyraźnie wydrukowano...

—  Może pomyłka? — Ja myślę, że to Nasi- 
bej...

— Co Nasi-beja może obchodzić dziesięć wsi 
tniędlzy Hulczynem a Odrą. Nigdy o nich nie sły­
szał, tak jak i ty...

— Pokaż-no! Istotnie — Nasinetz! Kto-by to 
mógł być’  Może ktoś z komisyi sojuszniczej na 
Górnym Śląsku... ,

— Toby napisali major czy pułkownik Nasi- 
aetz...

— Może to jaka organiz&cya niemiecka, jak 
Brgęsch... Nasi-netz! „Netz" znaczy „sieć11, „nasi"
— niby nosy, no, „sieć ńa nosy11 coś w rodzaju 
las ze go wulgarnego ,nos do ula“...

— E, to oniby to ćhyba p udali..
— Prawdopodobnie sami nie wiedzą, kto to 

teki, ten Nasinetz...
— Więc poco pisać, że „Nasinetz dowiaduje

Poznań, 2 listopada.
(.) W  Poznańskiem, jak już niejednokrotnie 

donosiliśmy, daje się zauważyć z-irżfoa cen.
I W handlu hurtownym nastąpił zupełny zastój, 
j Zamówienia odwołuje się. Hurtownicy więksi, po­

siadający gotówkę, wstrzymują się z obniżeniem 
cen, natomiast drobniejsi hurtownicy dla zachęce­
nia odbiorców do kupna i dla zdobycia gotówki 
już ceny poobniżafi. Daje się zauważyć 

znaczny spadek ceny skór.
Spadły również chemikalia c 25 do 50 prc. Białe 
towary, jak płótno, weba, madapotan Itp.

potaniały o 10.000 marek na sztude.
Ludność wstrzymuje się cd zakupów, co spo­

woduje niewątpliwie dalsizą zniżkę cen.
Podobnie i w Łodzi towar potaniał w  hurcie o 

25 prc. Handlarze obuwiem zniżyli również swe 
ceny, ostatnio wysoko wyśrubowane o 25 prc. Do

zniżki musieli się uciec i inni kupcy datailiści w o­
bec braku zbytu. Różne spółki i przedsiębiorstwa 
zawiadamiają, iż obniżyły cenę o kilka procent.

We Włocławlku restauratorzy rozr.ilżali ceiiy 
za obiady. Obiad z trzech dań, z czarną kawą w 
pierwszorzędnej restauracyi we Włocławku kosz 
tuje 150 marek. Kolacya z dwóch dać 125 marek.

Na Górnym Śląsku
spadły ceny za wegie. 

łona. węgła górnośląskiego loco stacya węglowa 
kosztuje 450—500 marek niemieckich, czyli mniej 
więoej 11.250 do 12.500 marek polskich. Ostatnio 
ogłoszona cena węgla z Zagłębia Dąbrowskiego 
wynosi 13.300 mk. za tonę. jeżeli kurs marki nie­
mieckiej będzie nadal spadał, to cena węgla gór­
nośląskiego będzie się w tym samym stosunki 
obniżała,

Cuk er w wolnym handlu 
w Warszawie

kosztuje po 300 marek za funt.

Ceny hamburskie

Warszawa, 2. listopada.
(+ )  W  warszawskich sklepach kolonial- Proi.o 

nych ukazał się po raz pierwszy cukier w wol 
nym handlu. Sprzedawany jest bez ograniczeń 

kto to może być po 300 marek za funt. B yłby on jeszcze tańszy 
gdyby kupcy przy nabywaniu tego predutuu 
Dotychczas muszą s4ę kuipcy zaopatrywać w 
jakich nabywa cukier w ydział Zaopatrywania, 
tj. gdyby otrzymywali go od Związku cukrów 

Żadnego Nasinetza klików, z cukrowni połączonych z W arszawą.
Taki Turek jakiś był, jDotychczas muzzą się kupcy zaopatrywać w 

cukrowniach pozazw iązkow ych. położonych 
niejednokrotnie w znacznej odległości cd  linii 
kolejowej, skąd cukier dowożtj trzeba samo­
chodami, co oczyw iście podnosi l oszta prze­
w ozu

P-ztn ica
Żyto
Owies
Owies z La Plata 
Jęczmień brow.

Ceny zboża spadają.
Obecnie niemal jednakowe z niemiec.

Warszawa, 2. listopada.
(+ )  W  miarę kończenia -obót jesiennych, 

rolnicy przystępują do młocki i rzucają na ry­
nek coraz to większe ilości ziarna wskutek cze 
go ceny spadają na wszystkich rynkach euro­
pejskich. Na rynku warszawskim triiżka cen 
zboża trwa nadal. W  danej chwili y g o  ceny u 
nas i w Niemczech są niemal jednakowe. Naj­
lepszą ilustracyą pow yższego będzie zestawie 
nie cen notowanych na warszawskiej Giełdzie

. zbożow o-tow arow ej z notowaniami Giełdy 
afę’\ skór?' to nic nikomu nie mówi... r .„ Co mnie HamDursklej. Ceny giełdy Hamburskiej poda- 
ebchodzi jakiś Nasinetz, o którym pies z kulawą Jemy za 100 kg. w markach niemieckich i pol- 
Bogą nie słyszał!.. Czy PAT sobie wyobraża, że skich, licząc za jedną markę niemiecką 24 mk 

on sam nie wie, kto' to jest Nasinetz, to prze- polskich.

mk. n.
46 J 
374 
390 
350
396
350

mk. p.
11.U40 
8.876 
9 360
8.400 
9.504
8.400

Ceny wargza- 
w ild« 

w  mk. poŁ
14.500
8.800—9000  
9.100— 9.50p

Z jęczmieniem i prosem na giełd ;ie war­
szawskiej żadnych transakcyi w  uh. tygodniu 
nie zawarto. Zestawienie pow yższe dowodzi, 
że do niedawna praktykowana kontrabanda 
wywozowa zboża od nas do Niemiec dziś już 
straciła racyę bytu.

Zastój w przemyśla łódzkim,
Nowe zamknięcia fabryk.

Łódź, f. listoDada. 
fTelr w l.j W  szeregu pomniejszych fabryk 

w  Łodzi wym awiają przem ysłow cy prac^ ro­
botnikom na mniejszy lub dłuższy okres czasu. 
1 tak np. fabryka Braci Zopp zamkniętą została 
na trzy tygodnie, podczas którego to czasu fa­
brykant przeprowadza remont fabryki. Faóry 
ka Rajzera zamknięta została zupełnie, jakc tęź 
rrinóstwo innych warsztatów, które nie otrzy­
m ały zupełnie osnow y.

W śród rzesz robotniczych panuje wsku< 
tek stagnacyi wielkie przygnębienie.

Dodatkow i opodatkowanie 
cprytusu.

Warszawa, 2. listopada. 
(Tel. wl.) P ocząw szy  od dnia 1. bm. 

wszystkie zapasy spirytusu i wódki znajdujące 
się w fabrykach, w sprzedaży detajlicznej, po 
restauracyąch, kawiarniach, cukierniach itp. bę 
dą dodatkowo opodatkowane. Podatek ten wy 
nosi od litra stustopniewego czystego alkoholu 
po  500 marek, od litra wódki 200 mk.
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Gdańszczanie są zadowoleni 
z układu z Polską.

Niesłuszne lamenty nad stanem 
gc s >od-rczym zyskanych obszarów.
Czy z poza jeremiad nad Polską n*e przegląda 
obawa, iż stanieje wskutek jednolitego obsza­

ru życie w Gdańsku?
Gdańsk, 1. listopada.

Z krytycznych głosów o polsko-gdańskim 
układzie charakterystycznym jest artykuł za­
mieszczony w dziale gospodarczym „Danziger 
Zeitung“ . Autor zajmuje się w szczególności 
sprawami celnymi, wywozif i przywozu i do­
chodzi do przekonania, że najtrudniejszy ten 
punkt zagadnienia był bardzo zręcznie trakto­
wany j przez negocyatorów gdańskich; Wolał­
by by układ ten nieco później wszedł w życie, 
lecz oświadcza, że przeprowadzenie spraw bu 
dow y okrętów, dowozu potrzebnych w tym 
celu materyałów bez cła, spraw portowych itd 
należy uważać za pomyślne załatwienie dla 
Gdańska.

Natomiast wielkie lamenty wywołuje fakt, 
że układ polsko-gdański wchodzi w życie w 
chwili, gdy „Polska stoi w najniebezpieczniej­
szym punkcie gospodarczej katastrofy, a być 
mctńe i bezpośrednio przed zupełnym rozkła­
dem". Na dowód prawdziwości tego twierdze 
nia autor przytacza dobrze wybrane cytaty 
z „Kuryera Poznańskiego", gdzie przed kilku 

‘ miesiącami p. Kierski bardzo patetycznie ata­
kował Warszawę, z „Journal de Pologne" któ­
ry doiadzał angielsko-franousko-amervkańską 
kontrolę w Polsce, wreszcie nawet i zdanie z 
mowy programowej p. ministra Michalskiego 
o „płpnącym dachu nad głową państwa". Dla 
Gdańska jest rzeczą tragiczną —  zdaniem owe 
go autora —  że zyskuje on obszerne tereny go 
spodarcze za sobą w tej chwili! gdy obszary te 
znajdują się w stanie wprost beznadziejnej rur 
łny Itd. itd.

Zbyt dhigo byłoby powtarzać te jeremia­
dy nad Polską. C,zy z poza nich nie wygląda 
obawa, wyrażona już poprzednio przez prasę 
gdańską, iż wskutek jednolitego obszaru gospo 
darczego z Polską, nastąpić musi znaczny spa­
dek cen produktów rolniczych i życia w 
Gdańsku?

Docłńd z Targów Foznsńsich
Wynosi 5 milionów mafrek — dochód 
poszczególnych mieszkańców około 

100 milionów m?rek.
Poznań, 2 listopada.

(Tel. wl.) Pierwszy Targ Poznański pnzy- 
fliósł miastu według ostatecznych obliczeń, w go­
tówce i w roaiteryałaoh 5 milionów' marek docho­
du. Dochody poszczególnych mieszkańców w Po­
tna aiiu w związku z Targiem nie dające się ściśle 
obliczyć, wyniosły przypuszczalnie około 100 mi- 
banów marek.

Dar Nacir. Peństwa dla Wf'na.
Colary dla instytucyi wileńskich.

Wilno, 2 Dstopada.
(T e l wił.) Z Wilna donoszą, że gen. Żęltgow- 

tó9 otrzymał od Naczelnika Państwa odręczne pa­
smo i. d*wieście ośandziesię.t dolarów, celem roZ’ 
drału pomiędzy insżytucye wileńskie.

Pierwszy egzamin prawtshuny 
w Polsce.

Krzemioftioc, 2 lis tonaća. 
(T e l wt.) Prz3'był do Krzemieńca arcybiskup 

prawosławny Georgij (Jerzy), mianowany przez 
pątryarche moskiewskiego prawosławnym egzar 
Chą Poisld

P.erwszy pobór od ośmu lat 
na Polesiu.

Odbył się bez awantur 
J nieporozumień.

Drohiczyn; 1 Bstopada.
{ + )  W  powiecfe Drohiczyńskitm na 3olesju 

oCtoyl się pierwszy pobór rekruta, t. j. rocznika 
1899— 1900. Rezultat następujący: na 606 popiso­
wych stewftło się S57, z przyczyn niewiadomych 
nie dopisało 49 htdzi. Z pośród ogółnej Boścl popi­
sowych jest wyznania rz.-kat. 8, grecbo-kat. 2, 
prawicsl 535 .1 mojż. 12, z tego 547 rolników.

Należy zaznaczyć, iiż na Polesiu od 1913 r. 
nie było żadnego poboru. Fbbór odbył się spokoj­
nie i nie było żadnych nieporozumień am 
awantur.

orzcząrjnE p a n ie :!
Przy zs .nrnia na sezon jesienny i z mowy naj- 
nie bądniejsr/ch toalet damskieh naj!"pszoj jako- 
a:i, połeęam osrjm ny wybór ostatniej mody su- 
kioń, szlafroków, bluzek, halek, żakietów, sukie­
nek i sw eterków  dziec i.nyeh, jako też wspaniało.! 

bielbry^da niskiej.
D .  E 5 I S E N B E 1 R G

Lwów, la g le lh A sk a  T ła ,  37,38

P 0 D Z l g g C O W A M B £ .
Skladim tą droyą ser eozne dzięki Pan. Elw rze 
JAbŁCNO \tf8 K.Iij za tak gorąco pcleconie me 70 
magazyn* obi iłującego w przopię no teal ty da-r- 

skie. dzi cinn - i b lei zną dams q
D .  E I S E I S T E T j  r g

Lv w, I tj a Jońs-a  I. f i  1. 371 )

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH.

Teatr W ielki:
We czwartek 3. listopada o godz. 7‘30 „Śnieg" 

dramat w 4 aktach St. Przybyszewskiego.
W  piątek 4. listopada o godz. 7‘30 „Tosca", 

opora w 4 aktach G. Pucciniego.
Teatr N owości
W e czwartek 3. listopada o godz. 7‘30 wiecz. 

„Taniec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza
W  piątek 4. listopada o godzinie 7‘30 wiecz. 

„Taniec szczęścia", operetka w 3 aktach R. Stolza
Repertuar bagateli lwowskiej.
Gościnne występy Józefa Ursttina (Pikusia), 

I. Zbierzcnowskiej, M. Wiindheima, M. Rentgena i 
H. Ordonówny. 1) lófl.000, żart w 1 akcie. 21 Wiel 
ki dział końce: ‘/rwy. 3) Przed bramą, pastel sćen- 
niczy w 1 akcv*

Początek o y J z .  8 weczorem.
Repertuar Teatru lit.-ai t. „UL", ul. Ossoliń­

skich 10.
1) Część koncertowa Pp, Ardea, Brońowski, 

Michałowski, Mirski, Noskowska i inni. 2) „W  
Wenecyi"~Trouem i V7ikUćski. 3) farsa „Nareszcie 
sami“ .

—Q---

r ,wów, 3 listopada.
Połączenie telefontozne miedzy Lwowem i 

Warszawą, tudzież między Krakowem i Warsza­
wą w dalszym ciągu przerwane.

(Telef) (G). Śnieżyca w Krakowie. Wczoraj 
około pó.nocy spadł w  Krakowie wielki' śnieg, 
poczem nastąpiła wichura śniegowa z deszczem.

„Taniec szczęścia" nowa Operetka R. Stolza, 
wystawiona w Teatrze „Nowości", a ciesząca się 
dużym sukcesem, grana będzie kiJka dni z rzędu' 
bez przerwy, tak, że publiczność, która nie mogła 
już dostać biletów na premierę, będzie miała moż­
ność zobaczenia jej już w najbliższych dniach

„Kobieta która zabiła", świetna sztuka Ga rrik­
sa, która święciła ogromne ̂ tryumfy na wielkich 
scenach europejskich, pojawi się na naszej scenie 
Teatru Wielkiego w przyszłym ty. odnfu. Bliższe 
szczegóły niebawem.

Z teatru ..Bagatela". Obecny program sym-

{ D r .  F f c l L i i i S  H A H N
ordynuje w horobach wewnętrznych i chirurg:cznych— 

G ódecka !. 46, od 3 —5 po poł. 3776

patyczraego teatrzyku stał się sensacyą-dnia, dzię­
ki ogromnemu, niezwykle urozmaiconemu progra­
mowi, którego każdy bez wyjątku numer Stoi na 
wysokim poziomie artystycznym. Dość powie­
dzieć, żć wszy scy bez wyjątilAi arryści z calej 
plejady pierwszorzędnych sit (Zbierzchowska, 
Ordonówna, Szpineterówna, Urstein, Wriflftreiim* 
Rentgen, Kamiński) nie schodzą bez bisu ze scen­
ki. Tc też trekweneya „Bagateli" jest obecnie 
niesłychana.

O dom dla literatów polskich w Rzymie. Dziś 
o godz. 7 wiecz. odbędzie się w małej sali Kasy­
na i Koła lrt -art. zebiarrie dyskusyjne i referat pre 
zesa Krak. Zwfązku liteiarów w Krakowie, p i ja ­
na Pietrzyckiego na temat organizacyi domu dla 
artystów i uczonych polskich w Rzymie. Na ze­
branie zaprasza Związek członków wszystkich 
lwowskich Towarzystw art. i naukowych.

Z Towarzystwa Prawniczego. We^ czwartek 
3 bm. o  godz. 6‘30 wiecz. wykład prof. Allerhanda 
o projekcie ustawy czekowej (ul. Zimorowicza 9).

Pierwsze posiedzenie budżetowe Rady miej­
skiej odbędzie się 4 bm. o godz. 6-te; wiecz. w 
sali posiedzeń Rady m. w Paruszu.

Wa'ne zgromadzenie akcyonaryoszy Polskie­
go Banku.Przemysłowego odbędzie się dnfc 8-go 
listopada, o godz. 10 rano w gmachu Banku.

Z  Kbłuszai Chodzę tu pogłoski jakobym 
pisał do .Gazety Cod lennej* o tutejszej E spo» 
zyturze budowlanej, o p. Kalmusii* Wiesenbergu 
wreszcie i t nycb. Zaprzeczam stanowczo temu, 
Nigdy do tej gaz-ty nicz go rla pisałem, zal 

! korespondent z K łusza niech się poshiguje w ł* 
snem nazwiskiem. Od mego nazw *ke mu....

MIKOŁAJ N A Z a R 
3769 Kałusz.

Z NIEOFICYALNEJ GIEŁDY FRZEDFOŁUDN.
Lwów, 3. listopada.

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowej pano- 
wała tenaeneya spokojna. Obrót obcemi waluta­
mi bardzo słaby. Spekulanci są niezdecydowani 
Ceny utrzymały s?ę we wczorajszej wysokości 

Dolar: emercfcmstoa 3193—3150, i - tynki 
i dwójki 3950—3060, dolary  kana 'viskie 2550— 
2533, 1-ki i dw(5jki 24 .0  — 2473, marki nie­
mieckie ‘ 8 50— 19 00. setki 17 50— 1770 drobne 
17 00— 17‘20, leje 23 5 0 -2 4  00, drobne 23 00— 
23 50, czeskie korony 30'0&— 31‘00, drobne 29‘CO 
do 29'50 aus‘ryackie tysiączki 0003 — 0000, setkf 
000-00—boO‘00, 50-koronówki 93 00 — 95 03,
20-koronówki 1903 — 19 50, 10-koron. 18‘00 — 
19 00, 1-ki i 2 -ki 1-00— 7‘23 f., ruble 5-setki 1‘90 
J.-33. sptki 2‘83— 5‘20, 25-rubIówki 2 00—2 40, 
10-rubl 1‘90—2 00, reszta drobnych od 0 ‘90 — 
1*25, dumskle tysiączki 40 00̂ —-45*00, dumskła 
253 rb. 30*00— 32*00. karbowańca 2*80— 3 03, 
hrywny 8 0 0 —8 50 framu tranc. 263— 270t 
fanty rzterl. 15030— 15500, frand szwajcarskie 
650— 630.

Złoto: 20-kor. 14530— 14330, 20-frankówkł 
13533— 13600, 20-markówkl 150G3— 15703, funty 
szterlingi 145 JO —  14600. 10-rublówkl 1700P— 
17200. dojary 30 JO— 3020.

Srebro: Korony austr. ISO— 185, floreny 450 
— 473, ruble 750 —  763 kopiejki 3  03— 3 23, 
dolary amerykańskie 2830— £933, połówki i 
Ćwiartki 2730— 2723, dolary Kanid, 2303— 2353, 
drobne 2200— 2250, leje 150— 160.

PRZYSTĄPIENIE POLSKI DO MIĘDZYN7R.
KONWENCYI POCZTOWEJ.
Ekspozytura Centralnego Związku Ma- 

tomskiego Przemysłu Fabrycznego otrzy- 
rt>dw następujący komunikat z Mir ster* 
stws PocŁt 1 Telegrafów:

Warszawa, 31 pażdzierofica.
„Ozmajmia się, że Polski Zarząd Poczto



$r. 01 Ód
SS5̂ —11

„GAZETA WIECZORNA" S»r. 7

przystąpi! do międzynarodowej konwencyi doty­
czącej wymiany paczek pocztowych, zawartej d. 
<8^X1. 1920 w Madrycie.

Konwencya ta wchodzi w  życie z dmlem 1. 
stycznia 1922 r. Od wspomnianego terminu Polska 
ma prawo podjęcia ruchu paczikowego ze wszyst- 
kiemi państwami, naleząoemi do powyższej kon- 
wencyi, z drugiej zaś strony państwa takie mają 
obowiązek przez swe obszary przewozić paczki 
do i z Polski

Na podstawie tej konwencyi Niemcy, blokują­
ce dotąd Polskę, zmuszone będą podjąć z n'ą 
ruch pączkowy i przewozić przez swój kraj pacz­
ki zagraniczne do Polski i z Polski.

Przygotowania do podjęcia ruchu pączkowe­
go zagranicznego są w pełnym toku l nie ulega 
wątpliwości, że od Nowego Roku będzie rnoglo 
Ministerstwo 'Poczt i Telegrafów podjąć ogólny 
ruoh pączkowy ze wszystkiemi państwami, które 
do konwencyi przystąpiły".

KroniKa sportowa.
Lwów, 3 listopada

Po wywczasach letnich wróciła brać szer­
miercza znowu do pracy yrortowej. Sale klubu 
rozbrzmiewają szczękiem broni Młodzi i starsi 
członkowie uprawiają nadal z zamiłowaniem ten 
piękny i najstarszy ze sportów.

Szermierka trpfotowana u nas po macoszemu 
nie tylko w sferach cywilnych, ale nawet co dzi­
wnie w kołach wojskowych, zaczyna powoli wcho 
dzić na tory właściwe. Idea sportu szermiercze­
go znajduje coraz więcej zwolenników, o czem 
Świadczą coraz nowe wpisy członków do klubu. 
Powsita ią osobne komplety, złożone z oficerów,

którzy zaczynają rozumieć, że aby szablę przy 
boku nosić, należy umieć nią 1 władać. Oprócz 
kompletów dla członków zostały utworzone, jak 
i zeszłego roku kursy szermiercze dla uczniów 
szkół średnich, przyczem z powodu braku miejsc 
ilość uczniów jest ograniczona. Ogółem uczących 
się szermierki jest obecnie ok. 100, która to.cyfra? 
na teraźniejsze czasy jest imponującą, gdyż żaden 
klub, ani miasto w Polsce, a nawet Warszawa 
nie ma tyhi szermierzy, co Lwów.

Idąc za ogólnym prądem w  sprawie wyboru 
i metody nauczania, wybrano szkołę wioską, u- 
znaną w całym świecie za najlepszą 1 tą metodą 
uprawh się w Khfbie szermierkę. Wszystkie tur­
nieje światowe, odbyte przed wojną, wykazały 
przewagę tej szkoły nad łnuemi.

W  iniejsce znanego i cenionego fechtmistrza 
p. Liinemanna, który od paru miesięcy jest chory 
i zmajjuje się obecnie w rekonwalescencyi, zaan­
gażował Klub szermierzy p. Sedlaozka, fechtmi­
strza ze szkoły kadetów, znanego już we Lwowie 
z czasów przedwojennych, kiedy to udzielał l&k- 
cyi szermierki w Sołrole-Macierzy. P. Sedlaczek 
•udziela lekcy' tnzech rodzajów broni, rrbanowicie 
na szable, florety i szpady.

W  grudniu br. urządzoną zostanie Akademia 
szermiercza, na której publiczność nasza ujrzy o- 
prócz starych lwowskich szermierzy, także 5 mło 
dych, którzy będą si; popisywali szfcołnemd ćwi­
czeniami szermierczemu. Ćwiczenia te, a zwłasz­
cza wolne assauts pokażą metodę szkoły wło­
skiej.

Na Akademię szermiercza zostaną zaproszo­
ne wszystkie kluby i towarzystwa szermiercze z  
całej Polski, jak również wybitniejsi fecbtmistrze..

Bl&ższe szczegóły o Akademii szermierczej 
podane zostaną później.

Inż. Edmund Kamlenobrodzki.

Międzynarodowa wędrowna kapela
czy t e i

nTęcteynarodawa szajka szpiegowska na bruku lwowskim?
Bcnda- /łożona z niewiast i chłopców, włóczy się cały rok po Polsce bez ze­
zwolenia władz. —  Podejrzany pobyt bandy na Jałowcu. —  Cygańskie brednie 
włóczęgów. — Banda włóczy ze &obą skradzione dzieko, które przyzwyczaja 
do kradzieży. —  Muzyk-artysta w dwu prawych bucikach. —  „Dyrektor" kapeli

w Poznaniu.
Lwów, 3. listopada.

J ikieś podejrzane towarzystwo włóczęgów , 
fcfożoae z 7 osób, a m ianowicie dwu chłopców  
w u le u lat 16— 17 oraz 4 niewiast i jednego 
dzi cka. przyaresztował wczoraj post. poi. państw, 
na Jaiowcu. W edle wstępnych dochodzeń prze- 
prowa lżonych na m iejscu przyaresztowania wy­
nika, ie  banda powyższa już cały rok bawi 
w Polsce, bez zez« o enia władz, mając jakieś 
podejrzane dokumenty, na podstawie których 
uwijali s ę .najczęściej „per pedes apostolorum* 
po miastach i miasteczkach dając koncerty. Na 
czele tej bandy stoi obecnie w zastę’ osfw;e rze­
komego „d yek tora*, który ma bawić w Poznaniu, 
K3 ol Peter rodem  z Szwajcaryi, o śpi zastym 
długim nosie „artystycznych kudłach", który bu‘-  
rrie twierdzi, że jest „Musiker-art s:* , jak-.olwiek 
ijie umię nawet pisać. D rugm  członkiem  kareli 
Jest 17-!fetni Julian Mehrstein, rodem z Prus 
W schodnich, nas ęonie idą 4ó-Ietnia Klara Herz- 
be g z A stryi, 18-letnia Klara Peter, 33-letnia 
Joan- a Reder z Budapesztu i rzekomo 9-letnia 
H aty 'd j'M itzi Peter z Belgii.

Banda ta przybyła niewi dom o skąd przed 
wczoraj na Jałowiec, gdzie w nająła sobie m ie­
szkanie, zapłaciwszy 18 tys. mk. z góry za 2

miesiące. W „dle ich zapodania, przybylf oni 
przedwczo aj na Jałowiec, celem  uczczenia w 
dniu Zaduszek pamięci poległego podczas wojny j 
i pochwanego na cmentarzu Łyczakowskim męża | 
Joanny Peter, Georgea.

Silne podejrzenie w tem towarzystwie 
wzbudza rzekom o 9-letnia Mitzi Peter, któro 
włada poprawnie językiem polskim, niemieckim 
i cygańskim, nic nie wie o  swojera pochodze­
niu, rysy ma wybitnie słowiańskie. Dziecko to, 
banda ta uczy rozmaitych sztuczek cyg ńskich, 
tańców, oraz kradzieży. Istnieje silne podejrze­
nie, że dziecko to zostało skradzione. Niezwykle 
oryginalny ubiór głównego „artysty* również 
wzbudza wątpliwość co  do rodzaju jego „atty- 
zmu". Muzvk ten posiada na nogach nowe żółte 
buciki, ple oba prawe, co  świadczy, że zostały 
gdzieś skradzione.

T o są wyniki wstępnych dochodzeń. Nie 
zdołano jeszcze ustalić/ .skąd to towarzystwo 
i kiedy do Polski przybyło, czem się trudni. Po­
wołują s:ę oni na jakiegoś swego „d rel tora“ , 
który ma bawić w Poznaniu. B in d ę  tę umie­
szczono na razie w aresztach policyjnych, a dal­
sze śledztwo prowadzi ekspozytura śledcza we 
Lwowie.

Z  sądu wojskowego.

Proces ułanów jazłowiechicłi.
Pierwszy dzień rozprawy.

Fałszowanie kwitów z podpisem dostawcy. —  Sfałszowano 37 kwitów na sum.; 
około 1 m iliona. —  Fundusz ekonomczny. —  Próba przekupień a fnnkcyona- 

ryusza akcyzowego. —  Nakłanianie do fałszywych zeznań dostawcy.
Lwów, 3. listopada.

W odnowionej sali rozpraw sądu wojsko­
wego D. O. G. Lwów, rozpoczęła się dziś rano

O godz. 9-teJ rozprawa pod przewodnictwem 
szefa sądu pułk. dr. Łukowskiego, przeciwko — 
jak już w dzisiejszej .G azecie Porannej" wspe-

lenśJuy —  otic^rom i podoticerom 14 p. ula­
ne w jazłow ieekkb z dow ódcą kadry na czele. 
Oskarżenie wnosi pro!.ura or mjr. dr. Muller, 
jako obrońcy oskarżony h fungują adw. dr. Pie- 
racki, Aleksandrowicz, Proch, Link i Daftner. Pc 
zap zysiężenlu członków senatu odczytano akt 
oh arżeria, którego treść jest następująca: W 
ciągu r. 1920 i pierwszych miesięcy 1921 oska­
rżeni dokonali na pokrycie własnych potrzeb mal­
w ersacji w ten sposób, że sfingowali wielką ilość 
Kwitów, opiewających 

w og ó ln e j surr 'e  na o k o ło  m ilion  m arek.
Oskarżony wachmistrz Szedi ay i plut. Ch.- 

rowski od lipca 1920 do kwietnia 1921 sporzą­
dzili 28 kwitów fałszywych z  podrobionym pod­
pisem dostawcy Bernarda Starcka, które załą­
czył f do aktów rachunkowych miesięcznych ko- 
nusyi gospodarczej kadry 14 p. ułanów jako auten­
tyczne i na tej podstawi’  podjęli

z  kasy tejże kem isyi 5 i2  655 mk.
W ten sam sposób chor. Sebast ański od wrzeSnlt
1920 do stycznia 1921 sporządzi 8 fałszywych 
kwitów i pobrał nieprawnie 170.553 marek. Ma­
jo r  Kulesza, por. Wilczyński t.wachmistrz Sze^ 
diwy jako członkowie komisyi gospodarczej 14 
p. ułanów od września 1919 do końca marca
1921 pobrali na podstawie sfingowanych kwitów 
147.000 marek, na pokrycie nielegalnych wydat­
ków, powstałych przez uskutecznienie zabronio­
nych zakupów nie stojących w żadnej łączności 
z potrzebami kadry. Przy tych nadużyciach współ­
działali chor. Sebastiański i plut. Ch rowski.

Gdy dnia 5. i1 6. kwietnia ojkarżeni' Sze* 
dziwy i kapral Surma próbowali fok zwykle wy­
dostać od akcyzy miejskiej poświadczenie opłaty 
akcyzowej na większą ilość siana i owca, aniżeli 
w rzeczywistości p rze /oz ili, zdemaskowani przez 
funkeyonaryusza akcyzowego Kauera, który za­
g ro z i im doniesieniem karnem, podarunkiem 
w form ie kosza prowiantów chcieli go sobie zje­
dnać, co  s:ę im nie udało. W ten sposób wyszły 
na jaw waz stkie dotychczasowe malwersacye,

Ponadto zarzuca akt oskarżenia por. Mulle­
rowi i Maciejewskiemu, że w toku dochodzeń 
przeciwko Szediwemu starali się nakłonić do­
stawcę Bernarda Starcko do złożenia fałszywy<$ 
zeznań. Śledztwo wykazało, iż wskarżeni Szediwy, 
Chirowski i Sebastiański przy podrabianiu p o ­
szczególnych kwitów niejednokrotnie działali w po­
rozumieniu, korzyśtaiąc z wzajemnie w tym wzglę­
dzie wyświadczanych usług. Często się zdarzało, 
że oskarż-ny Sebastiąński raz na prośby osk, 
Chirowskifgo pod j-ab lł podpisy osób  rzekomo, 
kwitujących odbiór z kasy komisyi gospodarczej 
gotówki, innym razem robił to znowu na pole­
cenie oskarżonego Szediwego, ponadto dostar­
czał czystych blankietów z pieczęciami, na któ­
rych wspólnie z Szediwym fabrykował kwity. Zaś 
oskarżony Chirowski, jako pomocnik oficera pro­
wiantowego na wszystkich podrobionych hwitach 
potwierdzał odbiór rzekomo zakupionych i kadrze 
dostarczonych produktów, jakkolwiek wiedział, i i  
produkty o których w kwitach była mowa, albo 
zupełnie kadrze nie zostały dostawione, albo do- 
s awiono je w mniejszych ilościach, tem bardziej, 
że malwersacye te stale się powtarzały przez, 
cały czas urzędowania Szediwego, a w ostatnim 
miesiąc i t. j. w marcu miały miejsce niemal C9 
drugi dzień.

Oskarżony por. Wilczyński po objęciu  urzę­
dowania otworzył w pęrozumieniu z oskarżonym 
maj. Kuleszą z dochodów  1 zyskiwanych drogą 
nielegalnych trensakcyi „fundusz ekonomiczny" 
na pokrycie wydatków niedozwolonych przez in- 
tendanturę. Do tego funduszu ekonom icznego 
wpływały między innem i-dochody osiągane z nad­
wyżek magazynu towarowego w ten śposób, 
gdy po zamknięciu rachunku okazały się nadwyżki 
w niektórych prowiantach, nadwyżek tycn nie 
zapisywano jako pozostałą resztę na miesiąc na­
stępny, lecz wystawi m o na te nadwyżki rachu­
nek, na który podejm owano w kasie odnośną 
kwotę, jak gdyby artykuły te rzeczywiście został> 
zakupione.

Ponadto akt oskarżenia zarzuca mjr. Ka- 
Ieszy i por. Wilczyńskiemu niewypełnienie swoii h 
obowiązków odnośnie do dozorowanta podwła- 
dn ch spełniających poszczególne funkeye w ad> 
ministracyi szwadronowej.

Po odczytaniu aktu oskarżenia rozpoczęła 
się przesłuchiwa iie oskarżonych.
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Na srebrnym eKranie.

Prometeusz.
Oramai w 5 aktach z junrarem Tom esem w roli 
głównej. — Część II. — Teatr świetlny „Apollo".

Lwów, 3. listopada.
Nowożytny (Prometeusz zapomina o tem, że 

przez nienawiść nie idzie się do szczęścia — chce 
zbawić ludzkość, Me złą obtrał drogę, bo kto 
wiatr sieje, burzę zbiera.

Miliarder, nie potrzebujący się liczyć z w y­
datkami, stwarza Hagon Ford szKołę gemuszy, w 

której mają się rozwijąć indywidualne zdolności 
uczni. Odbywają się w  niej odczyty i demonstra- 
cye — krzynierowie, artyści, myśliciele, profeso­
rowie, wszyscy mają być doprowadzeni do do- 
doskonałości — ale czyż doskonałość istnieje na 
ś wiecie?

Małżonka Hagona swoją miłością stara się 
zwalczyć nienawiść męża do ludzi.

Pb roku pożycia Fedora wydaje na świai 
(dziecię — dziewczynkę. Hagcna spotyka zawód, 
•pragnj syna, zrodteonego z nienawiści i w nie­
nawiści wychowanego.

Nie ma litości ani dla matkt, ani dla dziecięcia, 
bo nienawidzi tego wszystkiego, co ludzie kocl,a- 
ią. W ięc rozkazuje przyjacielowi swemu, Trowe- 
rowt, aby dziecię Wykradł matce i umieścił je u 
obcych łudzi.

Fedora szaleje z rozpaczy — powiedziano jej, 
że dziecię umarło.

Hogan dobroczyńca ludzkości tworzy roz­
koszne ogrody, w których nieszczęśliwi ma'ą za­
pominać o swych dolegliwościach.

— Dlaczego dziś, w dniu dla mnie tak uro­

czystym — pyta Hogan żony — kiedy doprowa-l 
dzlłem ,swe zamiary do skutku, przybrałaś taką 
smutną szatę1?

— To kolor ziemi, pod którą nasze dzieciątko 
spoczywa — odpowiada Fedora,

7rower, nie mogąc się oprzeć rzutom su­
mienia, wyjawia tajemnice matce, że dziecko żyje 
i znajduje się w  bezpiecznem miejscu.

Fedora doznaje nie a-ysłowionej radości, oba­
wia się jednak, aby znowu nie porwano jej dzie­
cka: Gdy je nareszcie odnajduje, chroni się na 
“wyspę, na której brzegach uratował Ją Hogan 
x rozbitego okrętu i oddaje się rozkoszom mecie- 
rzyństwa.

Ucieczka żony rozgorycza Hagona.
Tego samego dnia zastaje przyjaciela swego 

z lat dziecinnych, Towe-a, bez życia.
— Twoja nienawiść' do ludzi —pisze w pozo­

stawionym liście — zatruła moją duszę. Nie z o- 
bawy przed tobą, ale z braku Wiary, w  to, co 
piękne i szlachetne, idę na śmierć.

Hogan w pysze i uporz*, woła:
— Choćby mi ból rwał serce w kawały, nie 

zaprzestanę walki — chcę jak Prometeusz, two­
rzyć ludzi według swej wiary. Moja nienawiść 
musi zabić miłość.

W ięc obok szkoły geniuszy, buduje świątynię 
Prometeusza, w której wygłasza swe doktryny. 
Ale coś się zaczyna psuć w szkole — zamiast 
zgody i miłości wkrada się zawiść, zazdrość i e- 
goizm i jedno młode życie staje się ofiarą.

Hagon popada w pewnego rodzaju odrętwie­
nie, w  którem budzi się jego sumienie i mówi mu, 
że to. co głosił, jest fałszywe i ludzkości nie odio- 
dzi. Bo wiemy, co to jest szczęście, a dojść do 
niego nie możemy. Ludzie powołani są do miło­
ści. Człowiek gdyby nie popadł w zło, cieszyłby

się zawsze spokojem, prawdę i szczęśliwością. 
Odbudować trzeba ludzkość pizez miłość, a1 nie 
przez nienawiść. Natura ludzka skłonna jest do 
złego, więc trzeba ją podnieść, uleczyć. Miłość 
wszystko przemieni, upiększy — nienawiść czy­
ni człowieka nieszczęśliwym i zgorzkniałym.

Hagon staje się innym człowiekiem, chce na 
pirawicito złe, które wszczepiał w ludzi. Czuje, że 
Fedorę kocha i pragnie uczynić "ją szczęśliwą. Po­
trzebuje samotności, więc udaje się na wyspę, do 
której chronił się w chwilach smutku i rozcza­
rowań. Niespodziewanie odnajduje żonę i dziecię.

— Twoja miłość rozkuła moje kajdany — w o­
ła — tyś mnie ocaliła.

— Choćbyś przybył z czeluści piekła, ja ciebie 
kocham — odpowiada Fedora.

I padają sobie w  objęcia.
Oto druga część obrazu p. t. ,Prometeusz", 

który mówi nam, że nienawiść świata nie odbu­
duje, lecz miłość i przebaczenie.

Gunnai Tolnaes, grą piękną i pełną subtelno­
ści, wznosi się na wyżyny prawdziwego artyzmu, 
artysta z każdej roli tworzy istne arcydzieła, 
więc też nic dziwnego, że widz zachwycony i od­
czarowany, zachowuje w  pamięci posiać Gunna- 
ra Tołnaesa.

Klara Wieth w roli Fedory, niezrównanym 
wdziękiem znów na inny sposób porywa widzów.

Dyrekcya „Apolla" zasługuje na wielkie u- 
znanie za to, że na ekranie swego świetlnego 
teatru, wystawia obrazy najpierwszej wartości 
— sezon obecny wyświetla, jedno po drugitm, sa­
me arcydzieła sztuki kinematograficznej, na które 
publiczrość spieszy tłumnie i okazuje wielkie za­
interesowanie.

ra in a  i por dt
w sprawach ogłoszeń z - 
p łnie bezpłatnie w Admi­
nistracjo Lwów, Sokola 4

out DL9 DCM
o t w a r t y  c a ł y  z i c ń 
do godziny 7 - mej wie- 
cziram  bez przerwy.eoPO

I P C S A D Y  I PRAC* ]
K asyerk za kaucyą przypnie d r jg u er /a  Kechena, Ha­

licka 12. Zgloszeaia między 5 a 7 w iec.rrem . 371 ó

Suojekt i prak yici.it z dz-al.i papier w eyo potrzebny* 
Arnold, S .ła d  papieru, Kazisr.ierz-wsk* l3. 37.3

PO SZU K U JE M Y SA M O D ZIE LN EG O

bochillę/a-Li) bilansisfy
Posada do objęcia zaraz. Z ,łosz :n ia  z odpisani świa­

dectw i żądanego wynagrodzenia p >d .Z . R.” do Ad- 
ministracyi .Gazety W ieczornej” za okazaniem kwitu 
Jnseratowego. 3/61

S?RZ izory na parą koni, futeri o 
d* i  męskie i płaszcz studencki* 

Nowy Świat 1. 13, drugie oiętro na prawo, od godz- *y 
2-ej dt> 4-ej po poł. 3751

łupina iwmlii kiiitiii
ręcznych 1-dno, 2 i 3 rzędow y-h o i  4.50J M.<„ płyt oraz 

grfttr. fonów
J ó zef ;EŁatz, l w ó y p ,

ę. u Ica  P -A s ic a  I. 3 .  3 /7 j

i M IE S Z A N IA , LOLIALE, SKLEPY 1
*yn jmę i albo 2 frontow e pokoje z przed ok jem 

z kom:ortem wc śródmieściu* (jeden bardzo duży, dru­
gi mniejszy). Zgłosz ma do Adm. pod „Leliwa". 3752

I k L P t e G ,  S P R ZE D A Ż, ZAAiJk&Jk I
Manuskrypty powieść owe, tylko pierwszorzędnej w ar 

tości kupuję, od 5—Ti Radca Fedorowski, uL Ko ha- 
nowa iego 19, I. p. 5750

łu tra  dam skie: Popielice długie z kołnierzem skanko- 
\yym, futro duże z baranków krymikich, żakiet ascra- 
chanowy, li- .A laska”, poleca „Okazya” Zybliaiewicza 3.

3 53

Kupię kamienicę Czynszową 10— 15 milionów. Oferty 
do .Reklamy Prasowej” , Chor iżczyzna 7. 37o9

Folwark 348-morgowy, trzy kilometry od  Poznania, 
z murowanymi buaynkami. inwentarzem żywym, mar­
twym i zbiorami, za siedmnuści milionów Mk. sprze­
da W ojtowicz, Lwów, Sapiehy 9, 3760

Antyki. Sekretarze mahoniowe, biurka, biblioteki, lu­
stra, atoły, komódki, sprzedaje stolarnia, Kołłątaja 5.

3766

Kamienie młyńskie, Walce, Kaspry, Pytle, E ewatory 
dostarcza bezzwłocznie „PtLOT* Lwów, Batorego 4.

___________________________  511

Tokarnie, strugarki, heb arki, gryzerki, wiertarki, mo­
tory, lokomobile, pompy Wortingtona, poleca .Pilot*, 
Lwów, Batorego 2321

N a j t s - s i e  ź r ó c M  ■% k u p n a  1765

HASŁA 1 3RYHDZY!
W piątek 4 listopada nadchodzi do wę d.n arni Franci­
szka 1CHN1GW SKIEGO. Z im orow icz 1, nowy tran­
sport g< rśkiego masła i prawdziy s ow czej bryndzy

S T A D T M O l LER K. Inż. N e ■niieciro-polak stown k lot­
niczy 1 O Mko. — 5 r V ’ T M 0L L E R  K. Słownik okrę­
tow y 303 Mk. —  ZERAN SK I T. inż. Słownik elektro­

techniczny 260 Mk,
Do nabycia w Książnicy Polskiej we Lwowie 
ulica M ałeckiego 5. lub w Warszawie ulica 

Nowy świat 3“3. 3143

F a ra  k o n i  p o w o z o w .
do sprzedania.

W iadom ość: Lwi5w, > - Św. Zofii I. 52 — drzwi 8.
Pośrednicy i handlarze koni wyklucz -ni. — Tamże 

do nabycia w óz firankowy oraz wozy ciężar, platform y/
3749

N a js k u te c z n ie js z y  ś ro d e K  prze-
c  wko osłabieniu i wycieńcznmu organizmu, 
niemocy, małokrwistości (anemii), frakow i 
apetytu, złemu trawieniu itp. P I G U Ł K I  
S I L O T W Ó R C Z E  wyrobu Lab. Farm. 

Apt. kO W A LSK I w W arszaw ie, M iodowa 1. 12359
Skutek wprost zdumiewający ujawnia s:ę już po zażyciu 
pierwszego flakonu. Żądaó w aptekach i składach aptecz. 
Hurtowna s-rze iaż. Przedstawicielstwo na Lwów i Wsch. 
Małopolską f. .O zon*. Hurt owni a matrryałów apteozirch 
Lwów. Kołłątaja 8, r 'w n ież  hurtowo do nabycia P. Mi- 

kolasch i Ska i Apt. Zwiąż Wytw. HandL Farm.

Pasy, motory, lokomobils, gatry, maszyny do obróoki 
metali i drzewa, pompy —■ poleca .Pilot*, Batoreg-. 
I. 4. 2 .22

Kamienie młyńskie w Ice, kaspry, g izę, tarbiny, trans- 
misye, iokomobile, motory, pompy — polaca .P ilo t”, 
Batorego 4. JS2J

Powóz na oliwnych os ach z budą i fartuchem skórza­
nym, zewnątrz pluszem obity, p r a w b  n :w y. okaz jiiię 
do nabycia. Ul. Liatopada 33, o  g, 3— 3 po połud iu.

1718

Sprzedam  nową sypialnię wiedańs-ą 20J.C00 Mk. Wia« 
domośó w Biurze ogłoszeń Scher sra, Pasaż Hausmano.

3728

I HAŁZEŃS1 J# Ii ]
Osoba młoda. FoUa, wykształcona, z doorego domu, 

dobrze sytuowana, nie mająca znajomych, na tej a ro­
dzę pragnie poznió kawalera iub wdowca lat 38w-4£U 
inteligentnego na stanowisku, najchę me| stałego ofi­
cera W. P.- w celu matrymonialnym Marya Kawecka, 
poste restante, Lwów, poczta ul. Frydrychów. 3727

A C Z M A I 7 3cz
Dentysta Dr ŁEWAtfUGWIKI

]
ord. od 9—6. Lwów 
plac Halicki 7/11.

Parie, Panow ie! Kapelusze stare każdego rodzaju 
rzarabia na najnowsze fasony L Krajowa Fabryki 

Kapeluszy Rudolfa Neuwelta, Lwów, Balonowa L 3
ś isi;

Instytut techniczno-dem ytiyczny ul. Kochan w »k i» 
go 1. 16, wykonuje z*by szt .czne bez podn*--'henU 
w  złocie, kauczuku, naprawy uskutecznia w jed yn 
dni i. 367j

dachowe, lustrzane, kit 
szklarski, poleca po ce­

nach fabrycznych

CZAS

ODNOWIĆ

Adolf Ehrlich PRZEDPŁAT]
Hurtownia szkła 2283 
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